
 
ELŻBIETA KOWALIK-SPOSÓB
ur. 1958; Lublin
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Słowa kluczowe Lublin, PRL, dzieciństwo, ulica Ogrodowa, liceum im.
Zamoyskiego, sklep spożywczy przy ulicy Ogrodowej

 
Uczniowskie psikusy
Przy  ulicy  Ogrodowej  mieścił  się  Zamoyski.  Natomiast  przy  ulicy  22  Lipca były
technika – odzieżowe i gastronomiczne. Były tam również szkoły zasadnicze o takim
samym profilu.  Jak  była  długa przerwa,  to  zarówno z  techników,  jak  i  z  liceum
Zamoyskiego wszyscy schodzili się na ulicę Ogrodową do sklepu. Sklep mieścił się w
bloku mieszkalnym, na parterze. Był to sklep spożywczy. A dlaczego się wszyscy na
długiej  przerwie  tam  schodzili?  Bo  w  tym  czasie,  mniej  więcej  o  tej  godzinie,
dowożony był tam świeży chleb, okrągły, pachnący. Do spółki kupowaliśmy ten chleb,
bo bardzo lubiliśmy jeść skórki z tego chleba, zarówno jedni, jak i drudzy. Nikt nie
patrzył, kto jest z jakiej szkoły, czy z technikum, czy z liceum – po prostu rwało się po
kawałku chleba i najważniejsza była ta chrupiąca skórka z chleba. Miąższ to już nie
tak ważny, chociaż się go zjadało,  robiąc z niego kulki.  Ale ta pachnąca skórka
chleba – to było coś. Wszyscy oczekiwali. Jak troszeczkę się transport pieczywa
spóźniał,  to wszyscy przestępowali  z nogi na nogę, ażeby ten chleb już był.  Ale
zapach roznosił się na całą ulicę Ogrodową.
 
Jak każda młodzież, lubiliśmy robić psikusy. Mieliśmy takiego profesora od zajęć
technicznych. Na tamte czasy jak ktoś jeździł samochodem, to było wydarzenie. I
tenże pan profesor miał trabanta. A przy ulicy Ogrodowej rosły sobie rzędem wzdłuż
ulicy drzewa pousadzane w pewnych odstępach. Okazało się, że trabant mieści się
dokładnie  między  dwa drzewa.  Więc  chłopcy  wpadli  na  świetny  pomysł  –  tego
trabanta z jezdni przenieśli między dwa drzewa i tak zostawili. Profesor, wychodząc
ze szkoły, chciał odjechać do domu. Nie bardzo mu się to udało, bo nie mógł ruszyć
ani do przodu, ani do tyłu, a sam nie był w stanie go przenieść. Ale w końcu chłopcy
się zlitowali i wypuścili go z tego więzienia.
 
Przy ulicy Ogrodowej, zaraz przez siatkę z szkołą, mieścił się też dom dla starszych
księży. A na rogu [ulic] Ogrodowej i Wojska Polskiego znajdowało się przedszkole



prowadzone przez siostry zakonne. Przy ulicy Wojska Polskiego mieścił się też punkt
krwiodawstwa i zaraz przez siatkę – kościół ewangelicki. 
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